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Rozmowa w kawiarni.
— Polska musi zamknąć 

czym prędzej granicę rumuń­
ską dla żiidóuj! Na co jeszcze 
czekam y?

— Pan jest niepoprawny 
„antypaństwowiec". Bilet z 
Ghica Voda do Warszawy ko­
sztuje przeciętnie 40 zl. — z 
tych 500 tys. żydów, którzy 
opuszczą Rumunię możemy 
lekko liczyć na 200 tys. Niech 
Pan pomnoży...

— 8 milionów zł.
— W idzi Pan — 8 milionów  

— takiego dochodu chciałby 
Pan pozbuwić Skarb Państ­
wa?

— Istotnie przekonał mnie 
Pan, że antysemici godzą w 
rentowność kolei państwo­
wych.

Piękne z pożytecznym można po­
łączyć: bawiąc się pięknie na repre­
zentacyjnym Balu Inżynierii Lądowej, 
z którego dochód przeznaczony jest 
na pomoc materialną dla studentów. 
B’al, cganizcwany przez Kolo Inży- 
ićerii Lądowej Studentów Politechniki 
Warszawskiej, odbędzie się dnia 15 
stycznia 1938 r. w salonach Resursy 
Obywatelskiej (Krak. Przedm. 64). 
Pocz. 22. Informacje: Kolo Inż. Ląd. S. 
P. W. Politechnika w godz. 13 — 14, 
tel. 8-87-70.

Min. Deck o polityce zagraniam i
l i e m c u ,  R o f u ,  I  B o ^ g h

K ry ly c zn a  ocena Ligi ^<rod6w
Jakkolwiek p. min. Beck jest 

nader wstrzemięźliwy w awoich 
wynurzeniach na zewnątrz, to 
jednak zopowiedź jego  exposć na 
terenie parlamentarnym wzbudza 
zawsze duże zainteresowanie. Na­
leży tu przypomnieć, że ostatni 
ra i przemawiał p. Beck przed 
sejm ową komisją spraw zagra­
nicznych w lutym 1936 roku, w 
senackiej komisji zaś w grudniu 
1936 r. Obecnie zapowiedział ex- 
posć w sejm owej kom isji na 10 b. 
m. Na posiedzeniu, które się od­
było w t. zw. sali kolumnowej, 
przybyło poza członkami komisji 
bardzo w ielu posłów  oraz senato­
rów, przeważnie członków senac­
kiej kom isji spraw zagranicz­
nych, z je j przewodniczącym sen. 
Radziwiłłem na czele, wicem ar­
szałkowie Sejmu oraz prezydium 
Senatu z p. marsz. Prystorem.

P min. Beck przyjechał do Sej­
mu w towarzystwie wiceministra 
Szembeka, przybyło również wie­
lu urzędników M inisterstwa spr. 
zagranicznych.

Parę minut po 12-ej przewodni­
czący kom isji wicemarsz. Schaet- 
zel otworzył posiedzenie i udzie­
li! głosu p. ministrowi, który wy­
głosił exposć.

PAKTY I SOJUSZE
„Nasze stosunki sąsiedzkie, których 

najistotniejszą ć  sę;.Ć stanowią dwa 
układy o nieagresji, ze Związkiem So­
wieckim f Rzeszą Niemiecką, nie są

uzależnione od żadnej instytucji, an< 
procedury międzynarodowej. Zawie­
rane były, gdy każde z tych mo­
carstw znajdowało się poza Ligą Na­
rodów.

Nasze dwa sojusze z Francją i Ru­
munią, choć nie pozostają w żadnej 
sprzeczności z paktem Ligi, a nawet 
w treści układu, zawierają wzmianki 
o genewskiej instytucji, pochodzą z 
lat 1921 i 192?, a więc z czasu, w 
którym organizacja Ligi była dość 
jeszcze luźna — były traktowane w 
swej podstawowej koncepcji jako ! 
rzeczy same w sobie, a nie dodatek ! 
czy uzupełnienie paktu Ligi“ .

WIZYTY I REWIZYTY
Następnie p. min. Beck omó­

wił wizyty i rewizyty dyploma­
tyczne. Powiedział tu m. in .:

„Ostatnia wizyta p. Delbosa, fran­
cuskiego ministra spraw zagranicz­
nych, pozwoliła wszystkim kierowni­
czym naszym czynnikom politycznym 
n . .Tląza.' lub uzupełnić kontakt, roz­
wijający się tak pomyślnie od dwóch 
lat. Oceniam rezultat tej wizyty bar-! 
dzo pozytywnie.

Zacieśnieniu stosunków z krajami 
sprzymierzonymi towarzyszyła żywa 
reakcja szerokich kół opinii publicz­
nej, dająca najlepsze tło dla stosun­
ków, istniejących dziś i pomyślnie 
wróżby na przyszłość. Ze strony no­
woutworzonego rządu rumuńskiego' 
mieliśmy już szereg objawów przy-' 
jaznego zrozumienia dla znaczenia 
naszego aliansu, które to objawy bar 
dzo wysoko sobie cęnimy“ .

Ustęp o w izycie premiera Goe~ 
jringa brzm i:

„Mieliśmy w roku ubiegłym trady­
cyjny już pobyt premiera Goeringa, 
którego osobisty kontakt * naszym 
krajem jest istotnym elementem dla

Zamach na masy urzędnicze?
w icow o -  radykalnej centrali 
rriał stać się Kom itet Obrony 
Praw  Pracowniczych, w  którego 
skład weszło Ogólne Zebranie 
Zw iązków  i Stowarzyszeń Funk- 
cjonariuszów  Państw, i Samorząd. 
R , P „  Związek Polsk. Zrzeszeń 
Emerytalnych, Zjednoczenie K ole 
Jowców Polskich i in.

Centrala fol fcsfrontowa, trzeba 
przyznać, umiała rozwinąć dzia­
łalność ożywioną, naturalnie do 
gruntu demagogiczną. Jej to po­
m ysłem  jest ów  Kongres P racow ­
niczy.

REZOLUCJE
KONGRESOWE

Przyjrzyjm y się teraz refera­
tom  i  rezolucjom , jakie m ają być 
na Kongresie zgłoszone.

Lezą przed nami ich oficjalne 
konspekty na gwałt popularyzowa 
ne na zwoływanych ostatnio ze­
braniach m iędzyzw iązkowych pro 
w incjoralnych , na których je d ­
nak organizatorzy skwapliwie uni 
kają rzeczowej dyskusji i w głę­
biania się w istotny sens refera­
tów  i  tez.

PŁASZCZ!1'!? TROSKI 
O PAŃSTWO

A  więc najpierw  modne obec­
nie hasło obronności państwa ma 
być podniosłym  tłem dla mniej 
Wzniosłych innych haseł.

Oto czołow y prow odyr kongre­
su, osławiony p M. Józefkowicz 
ze Stowarzyszenia Urzędników 
Państwowych, działacz najzupeł­
niej godny wszelkich „kolankow - 
c ć w “  ze Zw . N. P. itp. m enerów, 
referat swój na temat „Ruch 
Pracowniczy i  siły zbrojne Pań­
stw a" kończy najpierw  wznio­
słym i rezolucjam i o ogólnej o -  
tronności, jako trosce wszelkich 
Warstw pracujących, ale w  rezo­
lucjach  dalszych pragnie prze­
m ycić takie kwiatki, jak  zlikw i­
dowanie na terenie uczelni gor­
szących zajść, inicjowanych 
przez rozpolitykowane drobne 
Srupki m łodzieży" (teza VII 
P- 4)

d u c f Dir^OKRAr-Ji 
w  SZKOLNICTWIE

Następny referent, działacz te-
nu nauczycielskiego, St. K w iat-

ws d , ma zasypać Kongres gra- 
rezolucyj o budovm ictwie 

szkolnym, program ie szkół rnlni- 
’ ,internatach pedagogicz-

y  n (7 ), a na zakończenie prag- 
w  hasło o „stworzeniu
n ł ,ach kształcenia atmosfery

A ż  dziwo dUCha dem okracB“  W - 
w  w   ̂ ZC nie woła Się
Wą1 Z°  UC'11 °  szko*ę bezwyznanio-

b o j k o t  p i s m
W  k L ” T U 0fiławiony mener, 

Koscm ski z niefortunnej Uni

(Dokończenie ze str. 1-ej)
Pracow ników  Prywatnych, ma 
m ów ić o ustawodawstwie spo­
łecznym. Jednak rezolucje zawie-

MANIFESTACJA
POLITYCS^A

Wadzimy w ięc teraz jasno,
rają postulaty, mało z tytułem rfe- { Kongres ma być manifestacją po- 
feratu powiązane, a w ięc n a j- ; litvczną> jakimś Sejmem folks_ 
pierw  horendalna rezolucja: „K on ■ frontu gdzie ma si
gres ogłasza bojkot wszystkich 
pism antypracownicżych" ( ! ? ) ,  h 
listę tych pism ma ustalić bezape 
lacyjnie Centralna Kom isja P o ­
rozumiewawcza.

Jakżeż to w ygodny sposób w al­
ki z niem iłym i sobie organami!

Dalej, w  tymże referacie, w i­
dzim y piękną rezolucję o pow oły ­
waniu ustawowych „rad  pracowni 
czych“ w  instytucjach i  przedsię­
biorstwach. Znam y takie pań­
stwo, gdzie w ielkie zmiany spo­
łeczne zaczęły aię właśnie od nie­
winnych rad roboczych"!

A  wreszcie czytam y o „brat­
nim pozdrowieniu „dla mas pra­
cujących miast i wsi".

GĄSZCZ REZOLUCYJ 
AGITACYJNYCH

Przedzieramy się dalej przez 
gąszcz wszelakich rezolucyj o de­
magogicznym charakterze, nie mo 
gąe ani rusz odnaleźć spraw rze­
czywiście zawodow o pracow ni­
czych.

M amy zato troskę o finanse ko­
munalne, dalej słuszną zresztą te­
zę przeciw  rządom komisarskim 
w  samorządzie, projekt specjal­
nych podatków na szkolnictwo, a 
dopiero gdzieś na szarym końcu 
anemiczny bukiecik wniosków 
czysto zawodow ych, w  tym zresz­
tą szereg słusznych.

m owie o 
wszystkim w przygotowanym  
z góry oświetleniu, nie aby za­
łatwić rzeczywiste bolączki pra­
cowników , lecz, by urobić ich rze­
sze do dalszych, dziś jeszcze mgłą 
tajemnicy osłoniętych, posunięć 
bankrutującego fołksfrontu, kur­
czow o usiłującego odegrać się to 
w  tych, to w innych warstwach 
ludności.

KONTR
MANIFESTACJA

To też z zadowoleniem publiku 
jem y porieszającą wiadom ości, że 
znaczny poczet organizacyj
pracowniczych, które nie chcą 
być narzędziem fołksfrontow ych 
m enerów, zw ołuje do Warszawy 
na tenże dzień niedzielny 16 b. m. 
Zjazd Delegatów, który ma radzić 
wyłącznie nad sprawami zawodo­
wo pracowniczym i w  atmosferze 
rzeczowego obiektywizmu.

O zjeździe tym  zamieścimy je ­
szcze bliższe inforameje.

Przekonani jesteśmy, że ogół 
polskich pracowników um ysło­
w ych nie da się wziąć na lep przej 
rzyrtej agitacji nielicznego gro­
na m enerów, którzy ostatkiem sił 
pragną narzucić rzeszom pracow ­
niczym, coraz powszechniej naro­
dowo myślącym, żydowskie prze­
konania.

T. F.

lepszego wzajemnego zrozumienia so­
lidności naszych sąsiedzkich sto­
sunków".

POLSKA WOBEC 
NIEMIEC I ROSJI

„Nie cofamy się także przed po­
szukiwaniem form nowych. I tak, dą­
żąc zgodnie z rządem Rzeszy nie 
mieckiej do utrwalenia naszego sto­
sunku, opartego na zasadzie dobrego 
sąsiedztwa, sięgnęliśmy ao uregulo­
wania jednego z bardziej istotnych 
czynników w tej dziedziuie, miano­
wicie do zagadnienia traktowania 
mniejszości narodowych po obu stro­
nach granicy. Nie mieliśmy do dy­
spozycji radnego systemu dawnego, 
któryby byl wytrzymał próbę życia, 
ale zdając jasno sprawę z celu, który 
chcemy osiągnąć, znaleźliśmy w de­
klaracji z 5. 11. 1937 r. wzór nowy, 
który — mam przekonanie — stanowi 
w rozsądny sposób zagwarantowanie 
z jednej strony wewnętrznej zwaitoś- 
ci każdego z państw, a z drugiej pro 
ny stworzyć powinien dobfe warunki 
współżycia znacznej grupy obywateli, 
przywiązanych do swej własnej kul­
tury, z narodowym trzoncwi każdego 
z obu państw. Uważam ten akt przy 
równoczesnej likwidacji w lipcu ub. 
r. ostatnich pozostałości ingerencji 
czynników postronnych na części te­
rytorium Polski i Niemiec, za krok 
bardzo istotny do utrwalenia i wzmóc 
nienia zasad, na których oparte by­
ło porozumienie ze stycznia 1934 r.

W stosunku z drugim naszym są­
siadem w odwrotnym kierunku geo 
graficznym, ze Związkiem Sowieckim, 
rok ubiegły nie przyniósł żadnych 
zasadniczych zmian. Stanowisko i po­
lityka nasza opierają się nadal na 
zasadzie paktu nieagresji z 1932 r. 
ze wszystkimi jego uzupełnieniami, 
dzięki czemu zjaw/ające się bieżące 
zagadnienia załatwione były w atmo­
sferze rzeczowych negocjacji.

BAŁTYKf
„Już wyliczenie chronologiczne 

szeregu wizyt, które iniały miejsce 
w Warszawie, oraz związane z tym 
plany co do wizyt polskich w przysz­
łości, wskazują zarówno na niesłab­
nące nasze zainteresowanie morzem 
Bałtyckim, jak i ni wagę. którą przy­
kładamy do pogłębienia stosunków w 
szerokich platformach współżycia z 
państwami nadbrzeżnymi tego morza. 
Z państwami tymi. z którymi się sty­
kamy na lądzie, czy na morzu, poza 
znanym panom wyjątkiem, łączy nas 
utrwalające się poczucie solidarności

KONFERENCJE
DOKTRYNALNE

W  drugiej części swego prze­
m ówienia min. Beck zajął się 
sprawą Ligi Narodów. Tu trzeba

przytoczyć następujące ustępy 
przem ów ienia:

„Nie jesteśmy również odosobnieni 
twierdząc, że zjazdy genewskie nie 
mogą tez szkody dla całości polityki 
światowej degenerować w konfedera­
cje doktrynalne, a tym bardziej w 
blok, kierujący swą akcję przeciw 
innym blokom".

LIGA NIE MO^E BYĆ 
N A R Z Ę D Z I E M  *

„Nie mamy zamiaru brać w swo­
je ręce żaduej inicjatywy, któraby 
miała dzisiejszy kryzys Ligi pogłębić 
ale zawsze wiedzieć będziemy mu­
sieli, za co odpowiadamy, do czego 
jesteśmy obowiązani, w jaki sposób i 
na jakich zajadach zapadają decy­
zje w instytucjach międzynarodo­
wych pobierane. Do takiego publicz­
nego postawienia sprawy sl.łania 
mnie w znacznej mierze fakt, że w 
niektórych kołach opinii międzynaro­
dowej możnaby było zauważyć bądź 
to lekceważenie doniosłych zmian, 
które zaszły ostatnio przez wystą­
pienie Włoch i deklarację Niemiec w 
sprawach ligowych, bądź też rozsze­
rzanie tu i ówdzie opinii, jakoby to, 
co się dzieje, miało być dla Ligi Na­
rodów z pożytkiem. Nie można się 
oprzeć wrażeniu, że niektóre czynni­
ki chciałyby widzieć Ligę przede 
wszystkim jako instrument, zwróco­
ny pr/.eciw t. zw, państwom total­
nym. Uderzające jest, że te same 
czynniki chcą jakoby stotalizować 
życie międzynarodowe drogą tej sa­
mej Ligi Narodów. Wydaje mi się, 
że ta jaskrawa sprzeczność nie wy­
maga dalszych komentarzy. Podkre­
ślam natomiast raz jeszcze fakt, że 
respektujemy prawa każdego do u- 
rządzania się u siebie zgodn ze 
swymi poglądami, pod warunkiem, 
żeby nie chciał innych, a nas w 
szczególności, na swoją modlę prze 
rabiać.

OSŁABIENIE LIGI 
NARODÓW

Trudnoby było przypuszczalnie 
dziś wypowiadać-jakieś proroctwa co 
do losów instytucji genewskiej. Wąt­
pię także, ażeby najbliższe stycznio­
we zebranie Rady Ligi mogło przy- 
nieć tutaj decydujące rozstrzygnię­
cie. Mam jednak wrażenie, że nie­
wątpliwie osłabienie Ligi musi wy­
wołać jakby poczucie zwiększonej 
indywidualnej odpowiedzialności po­
szczególnych rzadow. z których nie­
zawodnie znakomita większość prsg 
nie spokojnego ułożenia warunków 
egzystencji swoich, u co zatem idzie 
i innych narodów.

Dyskusja nad exposć odbędzie 
się w środę o godz. 11-ej przed 
południem.

Zwycięstwo narodowców
na Sorbonie

724 gł. —  anty narodowaOstatnie w ybory do organiza­
cy j studenckich świadczą w y ­
mownie, jak silnie ugruntowana 
jest idea narodowa wśród studen­
tów  paryskich.

C yfrow o wybory przedstawiają 
się:

Praw o: Lista narodowa (w ybra 
na) 725 głosów —  Zjednoczona 
antynarodowa 127 głosów.

W ydział filozoficzny: Lista na­
rodowa (w ybrana) 600 gł. —  
antynarodowa 236 gł.

M edycyna: Lista narodowa (w y

brana)
244 gł.

Farm acja: Lista narodowa (w y ­
brana) 389 gł. antynarodowa 73 
gł.

Nauki ścisłe: Lista narodowa
(w ybrana) 525 gł. antynarodowa 
205 gł.

A  zatem nawet na wydziale f i ­
lozoficznym , który zawsze b y ł u - 
ważany za najbardziej „czerw o­
ny" przewaga głosów na listy na 
rodow e jest imponująca, bo aż 
364 gł. '■■'i alt**

Losowanie 3 proc. Prem . P o ż. Inw.
l-sj emisji

w dn!ci 10 stycznia 1938 r.
300 zl.: Nr. 2, Ser: 1059 1126 1133

,1159 1578 1743 1874 1995 2505 2521
2796 3149 3753 3939 3990 4279 4903

14t>84 4923 4986 5463 5568 5781 5980

Ż yd zi m u szą  w ró c ić
do dawnych nazwisk

W  katolickim „M ałyin Dzienni-1  stawia zbytnich kłopotów przywrócę-1 znanemu, a teraz powróci tylko po
ku" znanv publicysta p J R. O- nie starych nazw sk tym, co zmienili dawnych siadach na stare leze. I oto- ku znany puimcytL y. « .  /  /  ,_-v . czemu iatwiej będzie   ■*'t
mawia .praw e n .aw .ak: ... .....................................

W gruncie rzeczy więc jedynym trudnościami technicznymi i zamie- 
uzasadnionym powodem zmiany na-1 szaniem. Droga powrotna np, od Ró-
zwiaka może być tylko i wyłącznie 
jego brzmienie nieprzyzwoite. Nie 
może natomiast uprawniać do niej 
ani brzmienie obce (czyż np Chopin, 
Lelewel i t. d„ mimo swych cudzo­
ziemskich nazwisk, me są w oczach 
naszych najdo .rojniejszym: wyrazi
cielami polskiego i ucha?), ani 
brzmienie komiczno albo pospolite. 
Trudno przecież znaleźć nazwisko 
śmieszniejsze i pospolitsze, niż np. 
Skorupka, a jednak na dźwięk jegc 
każdy Polak z czcią najgłębszą 
zawsze pochylać będzie głowę. Nie 
uzasadnia również zmiany nazwiska 
fakt zhańbienia go jakimś złym czy­
nem. Na odwrót, stwarza to jedynie 
obowiązek zmycia tej hańby przez 
dobre czyny tych, co nazwisko to no 
zą. Jeżeli zniszczenie dokumentów 
wskutek wojny światowej uniemo­
żliwia sięgnięcie tą reformą dalej 
watec.r, to w każdym razie nie przed-

żańsklego do Rosenblatta nie jest na 
pewno dłuższa 1 cię/sza aniżeli dro­
ga od Rosenblatbi do Różańskiego. 
Przebył tamtą, przebędzie i tę bez 
przeszkody, tym bardziej, że wtedy 
wtedy szedł ku czemuś nowemu, nie-

przyporanieć 
sobie to, co już niegdyś było, ani­
żeli, jak poprzednio, przyzwyczajać 
się do zupełnej nowości.

Ten głos pisma katolickiego 
świadczy, że zdrowa poglądy w 
sprawie żydowskiej obejm ują co ­
raz szersze koła społeczeństwa 
polskiego.

Chiny i Japonia
łeb w  łeb

WASZYNGTON, Io- 1- Departa­
ment stanu ogłosił dane statystycz­

ne, dotyczące handlu bronią w Sta­
nach Zjednoczonych. Z danych tych 
okazuje się, że Chiny i Japonia w 
grudniu 1937 były głównymi na­

bywcami broni i samolotów. Chiny 
zakupiły za 29p.632 dols-ry a Japo­
nia za 250.282 dolary. Ogółem w y­
dano zezwoleń na wywóz broni, 
amunicji i samolotów na sumę 
1.930.747 dolarów.

6066 6078 6123 6800 7159 7429 7547
7591 8336 8372 8553 8723 9033 9140
10299 10894 10598 10517 11221 11759 
12334 12879 13352 14669 14724 16526 
16646 17040 17196 17515 17725 17756 
17975 18599 18936 19313 19694 3.99'3 
20286 2096S 21432 21484 21427 21630 
21703 21782 22077 22319 22906 22909

Nr. 7 — Ser.: 211 494 859 1468 
1493 3170 3349 3967 4177 4359 4802
4862 5565 5915 5975 6453 7064 7476
7660 7731 8234 8574 8577 9083 9522
9850 10001 11010 11217 11156 11267 
11418 11576 11492 11757 11888 12248 
12704 12800 13225 13472 14190 14355 
14408 14848 15389 15682 15979 16012 
16410 16779 17038 17009 17374 17465 
17680 17853 17997 18058 182*3 18311 
1S427 19059 39137 19365 19610 20880 
21262 21600 21614 22141 22679 22885

Nr 9 - - Ser.: 82 241 880 1023 1132 
1597 1659 2405 2453 2573 3130 3388 
3404 3484 3959 4250 4262 4271 4734 
6245 6300 6945 7193 7306 7683 7806 
8799 9443 9578 966'' 10840 11126:
11195 11545 11823 12548 12708 13062 ! 
13634 13676 13697 13853 14188 14440 
14441 14743 15285 15411 15437 15534 
156)4 15682 16410 16652 16708 16747 
17312 17442 17556 17560 17979 18545 
18733 19752 I9S81 20618 207S8 21156 
21511 22092 22457 22741 22936 j

Nr. 34 —  Ser.: 62 1630 1826 20021 
2293 2362 2786 2928 3145 3392 3617 I 
3716 4528 4719 4759 4769 5369 5646 i 
6217 6446 6449 6859 6909 7245 7250 i 
8205 8272 9828 10141 10319 10381 
11089.11295 11644 12068 12361 12521 
12603 12621 12677 12975 3*454 13494 
14123 14575 14795 15403 15437 15633 
15835 16094 17669 18329 1S365 18373 
18627 19092 19270 2Ó399 20420 20527 
20621 20816 21061 21045 21121 21156 
22512 22583 22635 2247 22968 22994

Towarzystwo
Popierania

Kooperacji Pracy
W  N r 275 „A . B. C.“  x dnia 

80 sierpnia 1937 roku zamieści­
liśmy artykuł pod tytułem „Jak 
się robi „spółdzielnie pracy" ?“ , 
w którym, wprowadzeni w błąd 
przez naszego inform atora, za 
atakowaliśmy ostro Towarzy­
stwo Popierania K ooperacji Pra­
cy.

Artykuł nasz zarzucił Towarzy 
stwu, że prowadzi ono pod spe 
łecznym płaszczykiem Instruk- 
cyjnego Biura Kierowniczego 
Kooperatyw P racy przedsiębior­

s tw o  dochodowe, wyzyskujące 
pracę robotników, specjalnie w 
tym celu zorganizowanych przeż 
Towarzystwo w pseudo - spół­
dzielniach, oraz że żeruje na 
subwencjach Funduszu Pracy

Między innymi artykuł wytk­
nął Towarzystwu fik cy jn ość ob­
jętych patronatem Biura Kierów 
niczego spółdzielni, w których 
rzekomo ani członkowie ani za- 

| rządy nie m ają nic do gadania i 
! muszą tylko wykonywać zlecenia 
i Towarzystwa. Dalej, że T uwarzy 
stwo umyślnie organizuje spół­
dzielnie z niewykwalifikowanych 
robotników, aby łatw iej mogło 
nimi rządzić arbitralnie. W resz­
cie —  że niektórzy działacze To­
warzystwa pobierają w nim rów­
nocześnie po p ięć uposażeń i  ty­
tułu pełnienia po p ięć funkcyj i 
ie  w ogóle w Towarzystwie uprą 
wia się wyzysk robotników przez 
biurokrację. Artykuł zamyka się 
słowami, że „idea spółdzielczości 
pracy cierpi mocno wskutek prak 
tyk różnych niepowołanych „dzia 
łączy".

Obecnie na podstawie posiada­
nych przez nas dowodów stwier­
dzamy, ie  artykuł powyższy od 
początku do końca był niezgodny 
z prawdą.

Stwierdzamy w szczególności, 
że Towarzystwo Popierania K oo­
peracji Pracy jest znaną i szano­
waną w polskim świecie spół­
dzielczym instytucja, uwalana za 
moralnego reprezentanta i patro­
na spółdzielczości pracy w P o l­
sce, a  osoby Towarzystwem kie­
ru jące są znanymi i cen lonym iw  
świecie spółdzielczym  pionieram i, 
od szeregu lat ofiarnie pracują­
cymi na polu kooperacji pracy, 
których kompetencje, ideow ość i 
bezinteresowność w zakresie po­
wyższej działalności są poza 
wszelką wątpliwością.

W  sprawi-* Instrukcy.inege B ia 
ra K ierowniczego, prowadzone­
go przez Towarzystwo, stw ier­
dzamy, że nie jest ono ładnym  
przedsiębiorstwem dochodowym, 
lecz że opłaty pobrane od spół­
dzielni przez Towarzystw o za « -  
sługi Biura po dzień 31 grudnia 
1937 roku stanowią mniej niż po­
łow ę kosztów prowadzenia Biu­
ra Biuro udziela spółdzielniom 
bardzo różnorodnej pom ocy in- 
strukcyjnej i nie tylko że nie o- 
granicza sam odzielności poszcze­
gólnych spółdzielni i ich zarzą­
dów, lecz przeciw nie —  uczy i w y 
chow uje niedośw iadczonych i ni* 
wyrobionych spółdzielczo robota 
ników na zaradnych działacsr 
spółdzielczych. Spółdzielnie, po­
zostające pod instrukcyinym  kie­
rownictwem  Biura, dobrze wy­
wiązują się ze swych zadań wo­
bec zleceniodaw ców i zdobyły ju* 
dla siebie takie zaufanie, że ao- 
stały specjalnie polecone w okól­
nikach Ministra Opieki Społecz­
nej i Zarządu M iejskiego m. »Ł 
W arszawy.

Stwierdzamy wreszcie, że dzia­
łalność Towarzystwa prowadzo­
na jest oszczędnie, że rachunko­
w ość i kontrola postawione są 
wzorowo, że rew izja przeprowa­
dzona z ramienia Funduszu Pra­
cy wypadła dla Tow.-rzystwa po­
chlebnie oraz, że pobory w To­
warzystwie, nie w yłączając i po' 
borów kierowników, są bez po­
równania m isze od norm rynko­
wych za analogiczną pracę, co 
świadczy o bezinteresowności o- 
sób kieru jących  i pracu jących  w 
Towarzystwie.

W obec wszystkiego powyższego 
wyrażamy żal, że daliśmy się 
w prow adzić w  błąd przez niesu- 
mienność inform atora i wy rządzi 
liśmy niezasłużoną krzywdę To­
warzystwu oraz jego kierow ni­
kom.

W SIEDLCACH
zaprenum erować „ A B C "  można 

w księgarni p. bukowej 
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